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      PROLOG

    
    Niebo nie zgasło w jednej chwili.

    Nie było wybuchu.

    Nie było krzyku.

    Nie było nawet ciemności, która przyszłaby nagle i brutalnie.

    Światło zaczęło znikać dużo wcześniej — wtedy, gdy ludzie przestali je zauważać.

    Najpierw zniknęło z oczu.

    Potem z dłoni.

    Na końcu z serc.

    A kiedy ostatni Strażnik upadł, nikt już nie pamiętał, że istniał blask, który podtrzymywał świat przy życiu.

    To nie jest historia o końcu świata.

    To historia o tym, co dzieje się, gdy świat próbuje się obudzić — i odkrywa, że jego serce przestało bić.

    Gabi nie wiedziała, że nosi w sobie coś, czego niebo szuka od stuleci.

    Dariusz wiedział aż za dobrze.

    Ona wierzyła, że jest zwykłą dziewczyną, próbującą przetrwać w świecie, który dawno przestał być jasny.

    On wiedział, że jeśli prawda się przebudzi, świat może zostać uratowany.

    Albo spłonąć.

    Bo światło nigdy nie było tylko światłem.

    Było wyborem.

    Było odpowiedzialnością.

    Było ogniem, który mógł tworzyć — albo niszczyć.

    Jeśli trzymasz tę książkę w rękach, to znaczy, że coś w Tobie również pamięta.

    Nie wszystko, co zgasło, przestaje istnieć.

    Nie wszystko, co wraca, przychodzi po to, by ocalić.

    Czasem powrót światła jest początkiem największego mroku.

    A ta historia zaczyna się w chwili, gdy niebo po raz pierwszy od wielu lat… drgnęło.

    
      ROZDZIAŁ 1 —

    
    
      CZĘŚĆ I — Gdy świat przestał pamiętać światło

    
    Niebo nie było czarne.

    Było martwe.

    Nie miało gwiazd, nie miało głębi. Rozciągało się nad ziemią jak zużyta tkanina, zbyt długo wystawiona na wiatr.

    Gabi szła po dnie wyschniętej rzeki, a pod jej butami pękały drobne kości kamieni. Niosła lampę przyciśniętą do piersi — starą, metalową, cięższą, niż powinna być.

    Nie dlatego, że coś w niej było.

    Dlatego, że kiedyś było.

    Zatrzymała się.

    Powietrze zgęstniało.

    Nie dźwięk.

    Nie krok.

    Raczej brak ciszy.

    Ktoś był tu z nią.

    — Wyjdź — powiedziała, choć jej głos nie zabrzmiał pewnie.

    Z mroku po drugiej stronie koryta wyłoniła się sylwetka. Wysoka. Spokojna. Nieruchoma.

    Nie trzymał pochodni.

    Nie miał broni.

    A jednak nie wyglądał jak ktoś bezbronny.

    Patrzył na nią tak, jakby wiedział, że tu będzie.

    — Nie powinnaś iść sama — powiedział.

    Nie zapytał, czy się boi.

    Nie zapytał, dokąd zmierza.

    Jakby znał odpowiedzi.

    Gabi cofnęła się pół kroku.

    — Śledziłeś mnie?

    — Chroniłem.

    To słowo uderzyło ją mocniej niż groźba.

    W jego dłoni coś błysnęło. Mały, metalowy fragment — część czegoś większego. Ostrze? Mechanizm? Relikt?

    — Masz lampę — zauważył.

    — Jest pusta.

    Podszedł bliżej.

    Za blisko.

    — Nie — powiedział cicho. — Ona nie jest pusta. Ty tylko jeszcze nie pamiętasz, jak ją zapalić.

    Serce uderzyło jej szybciej.

    — Kim jesteś?

    Przez chwilę milczał. Jakby wybór odpowiedzi miał znaczenie większe niż imię.

    — Dariusz.

    Ziemia pod jej stopami zadrżała.

    Nie mocno.

    Nie dramatycznie.

    Ale wystarczająco, by oboje to poczuli.

    W oddali niebo przecięło coś na kształt błysku — nie światło, lecz jego cień.

    Dariusz spojrzał w górę.

    — Za późno — wyszeptał.

    — Na co?

    Nie odpowiedział.

    Zamiast tego chwycił ją za nadgarstek.

    Ciepło.

    Prawdziwe.

    Pierwsze, jakie poczuła od lat.

    I wtedy ziemia pękła.

    Nie szeroko. Nie spektakularnie.

    Wystarczyła szczelina.

    Z głębi wydobył się dźwięk — niski, wibrujący, jak oddech czegoś, co budzi się po bardzo długim śnie.

    Lampa w jej dłoniach rozgrzała się nagle tak mocno, że niemal ją upuściła.

    — Co się dzieje?! — krzyknęła.

    Dariusz patrzył na nią z czymś pomiędzy przerażeniem a… ulgą.

    — Właśnie zaczęło się przypominać.

    Szczelina rozjarzyła się słabym blaskiem.

    Niebo nad nimi drgnęło.

    A Gabi zrozumiała jedną rzecz, której nikt jej nigdy nie powiedział:

    To nie świat przestał pamiętać światło.

    To światło przestało czekać.

    I wróciło po swoje.

    
      CZĘŚĆ 2

    
    
      Droga, która nie zna końca

    
    Szli długo.

    Zbyt długo, jak na miejsce, które nie miało horyzontu.

    Ziemia pod stopami była twarda jak popiół. Każdy krok zostawiał ślad, który znikał po kilku sekundach — jakby świat nie chciał pamiętać, że ktokolwiek tędy przechodził.

    Gabi zauważyła to pierwsza.

    — Nasze ślady… — zaczęła.

    — Nie utrzymują się — dokończył Dariusz.

    Nie brzmiał na zaskoczonego.

    To ją zaniepokoiło.

    — Wiedziałeś?

    — Wiedziałem, że tu tak będzie.

    Nie zapytała skąd.

    Bała się odpowiedzi.

    W oddali ziemia zaczęła zmieniać kolor. Szarość przechodziła w głęboki, przygaszony fiolet — jakby coś pod powierzchnią powoli gniło.

    Powietrze stało się cięższe.

    Cisza nie była już ciszą.

    Była nasłuchiwaniem.

    — Gdzie mnie prowadzisz? — zapytała w końcu.

    Dariusz nie odwrócił się.

    — Tam, gdzie świat wyrzuca rzeczy, których nie potrafi unieść.

    Po kilku kolejnych krokach zobaczyła krawędź.

    Nie była to zwykła przepaść.

    Ziemia urywała się nagle, jakby ktoś przeciął ją ostrzem. Poniżej nie było dna — tylko wirująca mgła, w której pojawiały się i znikały kształty.

    Dom.

    Drzewo.

    Dziecięca dłoń.

    Czyjeś oczy.

    Obrazy rozpadały się, zanim można było je rozpoznać.

    Gabi cofnęła się instynktownie.

    — Co to jest?

    — Skraj Przepaści Wspomnień.

    W jego głosie nie było grozy.

    Było zmęczenie.

    — To tutaj trafia wszystko, czego ludzie nie chcą już czuć. Wspomnienia. Imiona. Obietnice.

    Jakby na potwierdzenie, z mgły wyłonił się szept.

    Cichy.

    Znajomy.

    "Gabi..."

    Serce uderzyło jej tak mocno, że aż zabolało.

    — Słyszałeś to? — wyszeptała.

    Dariusz patrzył w dół.

    — Ona zaczyna reagować.

    — Ona?

    Zanim zdążył odpowiedzieć, ziemia pod jej stopami pękła.

    Niewielki fragment osunął się w dół.

    Gabi straciła równowagę.

    Przez ułamek sekundy zobaczyła w przepaści coś wyraźnego.

    Siebie.

    Ale nie taką, jaka jest teraz.

    Stała w jasnym świetle. Uśmiechała się. A obok niej był…

    Dariusz.

    Inny.

    Młodszy.

    Z oczami pełnymi światła.

    Upadek przerwał obraz.

    Silne dłonie chwyciły ją w pasie i szarpnęły w tył.

    Upadła na twardą ziemię, łapiąc powietrze.

    Dariusz klęczał obok niej.

    — Nie patrz za długo — powiedział ostro. Pierwszy raz w jego głosie pojawił się rozkaz. — Ona oddaje tylko to, co chce ci zabrać z powrotem.

    — Widziałam nas — wyszeptała. — Widziałam…

    Urwała.

    Bo w jego oczach zobaczyła coś, czego wcześniej tam nie było.

    Strach.

    Nie przed przepaścią.

    Przed nią.

    Lampa w jej dłoniach rozżarzyła się nagle od środka.

    Nie płomieniem.

    Światłem.

    Cienkim. Pulsującym. Żywym.

    Przepaść zawyła.

    Z mgły zaczęły wyłaniać się kształty — nie wspomnienia, lecz cienie.

    Postacie bez twarzy.

    Zbyt wysokie.

    Zbyt cienkie.

    I wszystkie skierowane w ich stronę.

    Dariusz wstał powoli.

    Metalowy fragment w jego dłoni rozłożył się z cichym kliknięciem, tworząc ostrze.

    — Teraz już nie zawrócimy — powiedział cicho.

    Gabi spojrzała na lampę.

    Światło w niej pulsowało w rytmie jej serca.

    Przepaść oddychała.

    Cienie wspinały się ku krawędzi.

    A niebo nad nimi po raz pierwszy od wielu lat… rozjaśniło się o jeden ton.

    
      CZĘŚĆ 3

    
    
      Przepaść, która słucha

    
    Cienie wspinały się po ścianach przepaści.

    Nie poruszały się jak dym.

    Nie jak wiatr.

    Jak coś, co ma zamiar.

    Gabi cofnęła się, ale lampa w jej dłoni zapłonęła mocniej — cienką, pulsującą linią światła, która przecięła mrok.

    Cienie zatrzymały się.

    Nie uciekły.

    Zareagowały.

    Przepaść zadrżała.

    Z jej wnętrza wyłoniła się ciemna tafla — gładka jak woda, ale czarna jak noc bez gwiazd. Powietrze wokół niej zafalowało.

    — Nie patrz za długo — powiedział Dariusz napiętym głosem.

    Za późno.

    Tafla rozświetliła się od środka.

    Gabi zobaczyła dziewczynkę.

    Ośmioletnią.

    Siedziała na kamieniu, trzymając tę samą lampę. Ale tamta lampa była pełna światła. Ciepłego. Żywego. Oślepiającego.

    Dziewczynka śmiała się.

    A obok niej stał mężczyzna.

    Nie było widać twarzy.

    Ale sposób, w jaki klęknął.

    Sposób, w jaki poprawił jej włosy.

    Sposób, w jaki patrzył —

    Gabi poczuła, jak powietrze znika z jej płuc.

    — To ja… — wyszeptała.

    Obraz się zmienił.

    Światło eksplodowało.

    Nie ogniem.

    Blaskiem tak silnym, że przepaść zaczęła pękać.

    Dziewczynka wyciągnęła rękę w stronę mężczyzny.

    — Zostaniesz? — zapytała.

    I wtedy mężczyzna uniósł głowę.

    To był Dariusz.

    Młodszy. Jaśniejszy. Z oczami, które naprawdę świeciły.

    — Zawsze — odpowiedział.

    Obraz rozpadł się jak szkło.

    Cienie zawyły.

    Nie jak wiatr.

    Jak coś zdradzonego.

    Z przepaści wystrzeliła czarna masa i uderzyła w krawędź, rozrzucając kamienie.

    Gabi krzyknęła.

    Dariusz stanął przed nią i rozłożył metalowy fragment w ostrze.

    — Cofnij się!

    Cienie przybrały kształt postaci — wysokich, zdeformowanych, z pustymi miejscami tam, gdzie powinny być twarze.

    Jedna z nich rzuciła się na Gabi.

    Odruch.

    Strach.

    I światło eksplodowało z lampy.

    Nie cienkie.

    Nie pulsujące.

    Prawdziwe.

    Fala blasku uderzyła w cienie i rozdarła je jak mgłę.

    Przepaść zawyła ponownie — tym razem z bólu.

    Gabi upadła na kolana.

    Światło zgasło.

    Lampa była gorąca jak rozpalone żelazo.

    Dariusz patrzył na nią w ciszy.

    Nie z podziwem.

    Nie z ulgą.

    Z pewnością.

    — Wiedziałeś — wyszeptała, ledwo łapiąc oddech. — Wiedziałeś, kim jestem.

    Nie zaprzeczył.

    Cienie wycofały się głębiej w przepaść.

    Ale nie zniknęły.

    Czekały.

    Dariusz schował ostrze.

    — Nie wiedziałem, czy jeszcze potrafisz — powiedział cicho.

    Te słowa były gorsze niż kłamstwo.

    — Kim byłam? — zapytała.

    Nie odpowiedział.

    Zamiast tego spojrzał w głąb przepaści.

    — Kim jesteś — poprawił ją.

    Niebo nad nimi rozjaśniło się o kolejny ton.

    To już nie było drgnięcie.

    To była odpowiedź.

    A przepaść… przestała być tylko miejscem.

    Stała się świadkiem.

    I wiedziała, że światło wróciło.

    
      CZĘŚĆ 4

    
    
      Początek, który udaje koniec

    
    Równina była martwa.

    Nie jak ziemia bez roślin.

    Jak coś, co zostało wypalone od środka.

    Gabi zatrzymała się.

    Pod jej stopami popiół poruszył się delikatnie, jakby oddychał.

    — To tutaj — powiedział Dariusz.

    Nie zapytała skąd wie.

    Już wiedziała, że są rzeczy, o których on nie mówi.

    Ziemia była popękana jak lustro po upadku. W każdej szczelinie czaiła się ciemność głębsza niż noc.

    Gabi uklękła.

    Dotknęła pęknięcia.

    I wtedy usłyszała śpiew.

    Nie uszami.

    W środku.

    Delikatny. Drżący. Rozciągnięty jak nić światła przeciągnięta przez mrok.

    Lampa w jej dłoni odpowiedziała.

    Ciepłem.

    Dariusz zamarł.

    — Słyszysz to? — zapytała.

    — Tak — odpowiedział. Tym razem bez spokoju.

    Szczeliny zaczęły się rozjaśniać.

    Nie jasnością dnia.

    Złotym pulsem, który przebiegał pod ziemią jak krew.

    Równina zadrżała.

    Śpiew stał się wyraźniejszy.

    I wtedy ziemia pękła szerzej.

    Z rozdarcia wystrzelił słup światła.

    Nie ogromny.

    Nie niszczący.

    Ale czysty.

    Pierwszy czysty blask, jaki widzieli od lat.

    Gabi cofnęła się o krok.

    Lampa zapłonęła pełnym światłem.

    Nie cienką linią.

    Nie impulsem.

    Prawdziwym płomieniem.

    Niebo odpowiedziało.

    Ciemność nad nimi rozwarła się jak powieka.

    I przez jedną sekundę pojawiła się gwiazda.

    Jedna.

    Samotna.

    Ale prawdziwa.

    Dariusz spojrzał w górę z czymś pomiędzy zachwytem a przerażeniem.

    — Nie… — wyszeptał.

    Za późno.

    W oddali, na horyzoncie, cień poruszył się w przeciwną stronę niż światło.

    Nie był cieniem skały.

    Nie był chmurą.

    Był kształtem.

    Wysokim.

    Nienaturalnie nieruchomym.

    Obserwującym.

    Gwiazda zgasła.

    Słup światła zapadł się z powrotem w ziemię.

    Lampa w rękach Gabi przygasła, ale nie zgasła całkowicie.

    Na równinie pozostała cienka, świecąca szczelina.

    Jak rana.

    Dariusz patrzył w stronę horyzontu.

    — Widziałeś to? — zapytała cicho.

    — Tak.

    — Co to było?

    Nie odpowiedział od razu.

    A kiedy w końcu to zrobił, jego głos był cichszy niż wcześniej.

    — To ktoś, kto nie pozwoli, by światło wróciło.

    Cień na horyzoncie poruszył się ponownie.

    I tym razem nie cofnął się.

    Ruszył w ich stronę.

    Gabi ścisnęła lampę.

    Świat odpowiedział na jej obecność.

    A coś innego właśnie się obudziło.

    Niebo nie zgasło przypadkiem.

    I nie wszyscy chcieli, by znów zapłonęło.

    
      ROZDZIAŁ 2 — MIĘDZY BLASKIEM A CIENIEM

    
    
      CZĘŚĆ 1 — Przepaść, która nie chce puścić

    
    Śpiew nie ucichł.

    Zmienił się.

    Teraz był bliżej.

    Gabi czuła go pod skórą, w kościach, w rytmie serca. Każdy krok sprawiał, że puls przyspieszał, jakby ziemia próbowała zsynchronizować się z jej ciałem.

    Dariusz szedł obok, ale jego milczenie nie było już spokojne.

    Było napięte.

    — To nie powinno się wydarzyć — powiedział w końcu.

    — Co?

    — Reakcja. Świat nie reagował od lat.

    Szczeliny w ziemi rozjarzyły się słabym złotem.

    Lampa w jej dłoni odpowiedziała.

    Ciepło.

    Gabi zatrzymała się.

    — To mnie woła.

    Dariusz odwrócił się gwałtownie.

    — Nie słuchaj tego.

    — Dlaczego?

    Nie odpowiedział.

    Zamiast tego podszedł bliżej przepaści. Poniżej rozciągała się przestrzeń bez dna — nie mgła, nie cień. Coś pomiędzy.

    Śpiew stał się wyraźniejszy.

    "Gabi..."

    Nie głos.

    Rozpoznanie.

    Lampa zapłonęła.

    Nie eksplozją.

    Stabilnym, czystym światłem.

    Z głębi przepaści zaczęły wyłaniać się obrazy — nie wizje, nie sny.

    Fragmenty rzeczywistości.

    Miasto pełne światła.

    Ludzie patrzący w niebo.

    Dzieci biegnące pod gwiazdami.

    A pośrodku tego wszystkiego — ona.

    Nie dziewczynka.

    Nie tak jak teraz.

    Starsza.

    Silniejsza.

    Z lampą, która świeciła jak drugie słońce.

    — To przyszłość? — wyszeptała.

    — Nie — odpowiedział Dariusz zbyt szybko. — To możliwość.

    Obraz zmienił się gwałtownie.

    Światło wybuchło.

    Miasto zapłonęło.

    Nie ogniem.

    Blaskiem tak intensywnym, że wszystko zaczęło się rozpadać.

    Ludzie padali na kolana.

    Niebo pękało.

    A ona stała w centrum — sama.

    Gabi cofnęła się.

    — To ja to zrobiłam?

    Dariusz złapał ją za ramiona.

    — To nie musi się wydarzyć.

    — Ale może.

    Nie zaprzeczył.

    Śpiew nagle zmienił ton.

    Z melodyjnego stał się przeciągły.

    Głodny.

    Przepaść nie pokazywała już wspomnień.

    Pokazywała konsekwencje.

    Gabi poczuła, jak jej myśli zaczynają się rozmywać. Jakby coś próbowało wlać w nią zbyt wiele naraz.

    Imiona.

    Twarze.

    Miejsca, których nie znała — a które znała.

    — Dariusz… — wyszeptała, chwytając się jego ramienia. — Ja… ja pamiętam coś, czego nie przeżyłam.

    Jego twarz pobladła.

    — Cofnij się. Teraz.

    — Kim ja jestem?!

    Światło z lampy eksplodowało.

    Nie w przepaść.

    W nią.

    W jej oczy.

    W jej skórę.

    Na ułamek sekundy wszystko wokół rozjaśniło się jak w dzień.

    Dariusz zobaczył ją taką, jaką była kiedyś.

    I jaką może się stać.

    Upadła na kolana.

    Światło zgasło.

    Śpiew ucichł.

    Szczeliny przyciemniły się, jakby coś po drugiej stronie zamknęło drzwi.

    Dariusz uklęknął przy niej.

    — Za szybko… — wyszeptał. — Za wcześnie.

    Gabi uniosła głowę.

    Jej oczy przez sekundę lśniły złotem.

    — Ty już to widziałeś — powiedziała cicho. — Dlatego mnie znalazłeś.

    Nie zaprzeczył.

    To wystarczyło.

    Między nimi zapadła cisza cięższa niż przepaść.

    W oddali, daleko poza równiną, niebo rozdarło się cienką linią światła.

    Ktoś jeszcze to zobaczył.

    I tym razem nie był to świat.

    
      CZĘŚĆ 2 — Echo światła, które nie chce umrzeć

    
    Dariusz ruszył pierwszy.

    Nie dlatego, że chciał ją prowadzić.

    Dlatego, że nie potrafił iść obok niej bez bólu.

    Gabi dogoniła go szybko.

    — Wiedziałeś — powiedziała cicho.

    Nie zapytał „o co”.

    — Tak.

    To jedno słowo przecięło powietrze ostrzej niż jakiekolwiek wyznanie.

    Dolina zwęziła się w kamienny korytarz. Ściany skalne lśniły bladoniebieskim światłem, jakby coś pod powierzchnią próbowało się przebić.

    — Więc nie spotkaliśmy się przypadkiem — powiedziała.

    — Nie.

    — Szukałeś mnie.

    — Tak.

    Zatrzymała się.

    — Dlaczego?

    Dariusz odwrócił się powoli.

    — Bo kiedy światło zgasło… nie zniknęło całkowicie. Rozpadło się. Ukryło. A część z niego… wybrała ciebie.

    Skały wokół nich rozbłysły mocniej.

    Nie reagowały na jego słowa.

    Reagowały na nią.

    Gabi poczuła, jak coś przesuwa się pod jej skórą — nie fizycznie, lecz głęboko, w miejscu, którego nigdy wcześniej nie dotykała.

    — Co to znaczy „wybrała”? — zapytała.

    Dariusz zrobił krok w jej stronę.

    — To znaczy, że kiedy świat próbował przetrwać… oddał swoje źródło komuś, kto mógł je ukryć.

    — Ukryć gdzie?

    Nie odpowiedział.

    Bo w tej samej chwili jedna ze szczelin w skale pękła szerzej.

    Z wnętrza nie wypłynęło światło.

    Wyszło.

    Smuga jasności uformowała się w powietrzu, wirując powoli jak płynny ogień.

    Nie była bezkształtna.

    Miała zarys.

    Delikatną sylwetkę.

    Gabi wstrzymała oddech.

    — To niemożliwe… — wyszeptał Dariusz.

    Smuga światła zbliżyła się do niej.

    Nie do niego.

    Do niej.

    I zatrzymała się tuż przed jej twarzą.

    — Gabi…

    Tym razem to nie był szept w jej głowie.

    To było wyraźne.

    Miękkie.

    Pełne rozpoznania.

    Gabi poczuła, jak jej oczy wypełniają się łzami — nie ze strachu.

    Z pamięci.

    Obrazy zaczęły pojawiać się nagle.

    Nie jak wizje z przepaści.

    Jak urywki życia.

    Ona stojąca pośrodku ogromnej sali pełnej światła.

    Dariusz obok niej.

    Inni — nieznani, ale bliscy.

    Krąg.

    Płomień.

    Przysięga.

    — Strażnicy… — wyszeptała.

    Dariusz zamarł.

    — Pamiętasz.

    Światło dotknęło jej czoła.

    Nie paliło.

    Przenikało.

    W tej samej sekundzie dolina zadrżała.

    Błękitne blaski w skałach zaczęły gasnąć.

    Jeden po drugim.

    Jakby coś gdzieś indziej odbierało energię.

    Smuga światła zadrżała gwałtownie.

    Z jej wnętrza wyrwał się krzyk — nie dźwięk, lecz impuls, który przebił powietrze.

    I wtedy Gabi to zobaczyła.

    W oddali.

    W cieniu za doliną.

    Ciemność nie cofała się przed światłem.

    Ona je wciągała.

    Jakby żywiła się nim.

    Smuga światła zaczęła słabnąć.

    — Nie! — Gabi wyciągnęła rękę.

    Z jej dłoni wybuchł złoty impuls.

    Nie kontrolowany.

    Nie przemyślany.

    Odruch.

    Światło uderzyło w smugę i ustabilizowało ją na moment.

    Ale jednocześnie…

    Cień w oddali poruszył się szybciej.

    Zainteresowany.

    Znalazł ją.

    Smuga światła cofnęła się do szczeliny i zniknęła.

    Skały przygasły.

    Dolina pogrążyła się w półmroku.

    Gabi stała bez ruchu.

    — Co to było? — zapytała.

    Dariusz patrzył w stronę cienia.

    — Część tego, co zostało ze światła.

    — A cień?

    Jego milczenie było odpowiedzią.

    — On też mnie poczuł, prawda? — wyszeptała.

    — Tak.

    Tym razem nie zaprzeczył.

    Gabi spojrzała na niego z czymś nowym w oczach.

    Nie tylko strachem.

    Świadomością.

    — Nie przyprowadziłeś mnie tu, żeby pokazać mi prawdę — powiedziała cicho. — Przyprowadziłeś mnie, żeby sprawdzić, czy nadal potrafię zapalić świat.

    Dariusz nie oburzył się.

    Nie bronił.

    — Musiałem wiedzieć.

    To bolało bardziej niż jakiekolwiek kłamstwo.

    W oddali cień przesunął się o kolejny krok bliżej.

    A Gabi zrozumiała coś jeszcze.

    Światło ją pamiętało.

    Ale coś innego również.

    I ono nie zamierzało czekać.

    
      CZĘŚĆ 3 — Pierwsza wizja

    
    Światło pulsowało coraz szybciej.

    Nie jak echo.

    Jak serce.

    Dariusz szedł tuż obok niej. Nie wyprzedzał. Nie prowadził.

    Pilnował.

    — Jeśli coś poczujesz — powiedział cicho — powiedz mi natychmiast.

    — Dlaczego?

    — Bo światło nie zawsze daje to, czego pragniesz. Czasem zabiera.

    Nie zdążyła odpowiedzieć.

    Szept wrócił.

    Tym razem wyraźny.

    Córko…

    — światła…

    — wróć…

    Gabi zatrzymała się gwałtownie.

    — Ono mnie nazywa.

    Dariusz pobladł.

    — Nie słuchaj.

    — Dlaczego mówi do mnie „córko”?

    Ziemia pod nimi rozjarzyła się bielą.

    Jedna ze szczelin otworzyła się szerzej, jak rana, która nie chce się zagoić.

    Światło zaczęło zbierać się w jej wnętrzu.

    Nie wybuchało.

    Formowało się.

    Z powolnością kogoś, kto ma nieskończoność czasu.

    Z blasku wyłoniła się sylwetka.

    Wysoka.

    Drgająca.

    Bez twarzy — a jednak pełna obecności.

    Nie rzucała cienia.

    To cień cofał się przed nią.

    Gabi nie mogła oderwać wzroku.

    Postać uniosła dłoń.

    Powietrze wokół nich przestało istnieć.

    — Gabi… — wyszeptało światło.

    Dariusz rzucił się do przodu.

    — NIE!

    Za późno.

    Dotyk.

    Nie na skórze.

    W umyśle.

    W sekundzie świat pękł.

    Nie było ziemi.

    Nie było czasu.

    Był tylko ruch.

    Gabi spadała przez obrazy.

    Nie jak widz.

    Jak ktoś, kto tam był.

    Wielka sala zbudowana z czystego blasku. Krąg ludzi o oczach rozświetlonych jak gwiazdy.

    Dariusz — młodszy.

    I ona.

    Nie Gabi.

    Inne imię.

    Imię, które drżało w powietrzu jak zaklęcie.

    Stała w centrum kręgu.

    W jej dłoniach płonął rdzeń światła.

    Nie lampa.

    Źródło.

    — Strażniczka — rozbrzmiał głos setek.

    Obraz zmienił się gwałtownie.

    Niebo pękało.

    Cień wdzierał się falą.

    Nie był czernią.

    Był brakiem.

    Wyrywał światło z ludzi, z ziemi, z powietrza.

    Ona stała naprzeciw niego.

    Sama.

    Podjęła decyzję.

    Zamiast walczyć…

    Rozproszyła siebie.

    Światło eksplodowało w tysiące iskier.

    Rozpadła się.

    Ukryła w świecie.

    Oddała wszystko.

    A cień przetrwał.

    Ostatni obraz:

    Dariusz trzymający w dłoniach coś, co kiedyś było nią.

    I obietnica:

    „Znajdę cię.”

    Gabi runęła na kolana.

    Powietrze wróciło brutalnie.

    Ziemia pod nią była zimna.

    Lampa w jej dłoni wydała wysoki, pękający dźwięk — jak szkło pod napięciem.

    Dariusz był przy niej natychmiast.

    — Oddychaj. Gabi, oddychaj.

    Otworzyła oczy.

    Nie były już takie same.

    Było w nich coś starszego niż strach.

    — Ja nie umarłam — wyszeptała.

    Dariusz zamarł.

    — Rozproszyłam się.

    Milczał.

    — To nie światło mnie wybrało — powiedziała powoli. — Ja nim byłam.

    Cisza między nimi była jak przepaść.

    — Wiedziałeś — dodała.

    Nie zapytał „o co”.

    — Tak.

    W jej spojrzeniu pojawiło się coś nowego.

    Nie gniew.

    Nie rozpacz.

    Świadomość.

    — Więc kiedy mnie znalazłeś… — zaczęła.

    — Miałem nadzieję — przerwał cicho — że nie będziesz musiała pamiętać.

    — A jeśli będę musiała znów się rozpaść?

    To pytanie było ostrzem.

    Dariusz nie odpowiedział od razu.

    Bo znał odpowiedź.

    Gabi podniosła się powoli.

    Dolina była teraz niemal ciemna.

    Jakby wizja zabrała z niej resztki energii.

    — Powiedz mi prawdę — powiedziała spokojnie. — Kim byłam?

    Dariusz patrzył na nią jak ktoś, kto przez lata niósł ciężar jednego zdania.

    W końcu je wypowiedział.

    — Byłaś Źródłem.

    Nie strażniczką.

    Nie nadzieją.

    Źródłem.

    A Źródła nie można zniszczyć.

    Można je tylko rozproszyć.

    I odnaleźć.

    W oddali cień poruszył się szybciej.

    Bo jeśli Źródło naprawdę wróciło…

    Świat znów stanie w ogniu.

    
      CZĘŚĆ 4 — Prawda, która zmienia wszystko

    
    Gabi długo milczała.

    Nie dlatego, że nie miała pytań.

    Dlatego, że każde z nich mogło zmienić wszystko.

    — Źródło… — powtórzyła cicho. — Czyli jeśli się przebudzę… świat odzyska światło?

    — Może — odpowiedział Dariusz.

    — A jeśli nie?

    Nie od razu spojrzał jej w oczy.

    — Wtedy cień nie będzie miał już żadnej przeszkody.

    Powietrze między nimi zgęstniało.

    — Więc to nie jest kwestia wyboru — powiedziała. — To wyrok.

    — To odpowiedzialność.

    — Nie prosiłam o nią.

    — Wiem.

    Usiadła na chłodnym kamieniu.

    Lampa w jej dłoni tliła się słabo, jakby czekała na decyzję, nie na moc.

    — Opowiedz mi prawdę — powiedziała spokojnie. — Całą.

    Dariusz długo zbierał słowa.

    — Kiedy cień zaczął pożerać świat… Strażnicy próbowali go zatrzymać. Jeden po drugim gasili się, oddając swoje światło. Ale to nie wystarczało. Wtedy ty…

    Zamilkł.

    — Co zrobiłam?

    — Zrozumiałaś, że dopóki istnieje jedno, scentralizowane Źródło… cień zawsze będzie wiedział, gdzie uderzyć.

    Gabi powoli podniosła wzrok.

    — Więc?

    — Więc rozproszyłaś siebie. Rozbiłaś własne światło na tysiące fragmentów i ukryłaś je w świecie. W ludziach. W miejscach. W czasie.

    Zadrżała.

    — Dlatego nie pamiętam.

    — Tak.

    — Dlatego świat jeszcze całkiem nie zgasł.

    — Tak.

    Cisza była ciężka, ale czysta.

    — A ty? — zapytała nagle. — Gdzie byłeś, kiedy to zrobiłam?

    To pytanie uderzyło mocniej niż wszystkie poprzednie.

    Dariusz zamknął oczy.

    — Obiecałem, że cię powstrzymam.

    Jej serce ścisnęło się gwałtownie.

    — Ale nie powstrzymałeś.

    — Nie.

    — Dlaczego?

    Jego głos stał się chropowaty.

    — Bo zobaczyłem, że masz rację.

    To nie była zdrada.

    To było coś gorszego.

    Zgoda.

    — Więc pozwoliłeś mi zniknąć — powiedziała cicho.

    — Pozwoliłem ci ocalić świat.

    — Kosztem mnie.

    Dariusz nie zaprzeczył.

    To wystarczyło.

    Gabi wstała powoli.

    Jej spojrzenie było inne niż przed chwilą.

    Nie bardziej świetliste.

    Bardziej świadome.

    — Więc teraz świat chce, żebym się złożyła z powrotem — powiedziała.

    — Tak.

    — A jeśli to zrobię… będę jeszcze sobą?

    Dariusz nie odpowiedział.

    Bo nie znał odpowiedzi.

    I to była najuczciwsza rzecz, jaką mógł jej dać.

    Gabi spojrzała na lampę.

    Jej światło pulsowało w rytmie jej serca.

    — Słuchaj mnie — powiedziała cicho, ale stanowczo. — Jeśli mam wrócić jako Źródło, wrócę na własnych warunkach.

    — Gabi…

    — Nie będę tylko światłem. Nie będę tylko bronią przeciwko cieniowi. Nie pozwolę, żeby świat znowu użył mnie jak tarczy.

    Zrobiła krok w stronę wyjścia z doliny.

    Światło wokół nich zadrżało.

    Nie jak echo.

    Jak odpowiedź.

    — Tym razem — dodała — jeśli mam się przebudzić… zrobię to jako ja.

    Dariusz patrzył na nią z czymś, co było mieszaniną ulgi i strachu.

    Bo właśnie przestała być dziewczyną, którą prowadził.

    Zaczęła być kimś, kogo nie będzie w stanie kontrolować.

    W oddali cień poruszył się wyraźniej niż wcześniej.

    Nie był już tylko obserwatorem.

    Zaczął reagować.

    Bo Źródło nie tylko wracało.

    Ono podejmowało decyzję.

    A to było znacznie groźniejsze.

  

    
        
  
    
      ROZDZIAŁ 3 — ECHO OGNIA

    
    
      CZĘŚĆ 1 — Na równinie, gdzie umarł dzień

    
    Cisza nad równiną nie była naturalna.

    Była jak oddech kogoś, kto przetrwał pożar — i wciąż czuje dym w płucach.

    Gabi wyszła z kamiennej rozpadliny pierwsza.

    Przed nimi rozciągała się ziemia spalona do kości.

    Czarna, popękana, jakby ogień nie tylko ją strawił — ale zapisał w niej swoją historię.

    Wypalone drzewa stały jak świadkowie egzekucji.

    Powietrze było martwe.

    Ale nie puste.

    — To miejsce nie umarło — powiedziała Gabi cicho.

    — Nie — odpowiedział Dariusz. — Ono czeka.

    Ruszyli.

    Każdy krok brzmiał zbyt głośno.

    Jakby ziemia nie chciała być budzona.

    Na horyzoncie pojawiła się smuga.

    Nie dym.

    Nie światło.

    Coś pomiędzy.

    Unosiło się wbrew wiatrowi.

    — Widzisz to? — zapytała.

    — Tak.

    — To Strażnik?

    Dariusz zawahał się.

    — To, co z niego zostało.

    Im bliżej podchodzili, tym wyraźniejsza stawała się sylwetka.

    Postać zbudowana z żaru i popiołu.

    Nie była stała.

    Falowała.

    Jak płomień, który nigdy nie wygasł — tylko zapomniał, jak się pali.

    W miejscu oczu jarzyły się dwa punkty.

    Nie światłem.

    Temperaturą.

    Gabi poczuła ciepło na twarzy.

    Rozpoznanie.

    — On mnie zna — wyszeptała.

    — Stój za mną — powiedział Dariusz.

    — Nie.

    Zrobiła krok do przodu.

    Lampa przy jej pasie rozbłysła.

    Strażnik zadrżał.

    Nie cofnął się.

    Odpowiedział.

    Powietrze wokół nich zaczęło drgać.

    Jakby ktoś naciągnął struny świata zbyt mocno.

    Gabi usłyszała głosy.

    Nie pojedyncze.

    Chór.

    — Płomień…

    — Źródło…

    — Powróć…

    Kolana ugięły się pod nią.

    Dariusz próbował ruszyć w jej stronę — ale powietrze zgęstniało jak szkło.

    Nie mógł się przebić.

    Strażnik uniósł dłoń.

    Nie groźnie.

    Błagalnie.

    I wtedy przemówił.

    Nie dźwiękiem.

    Obrazem.

    Równina sprzed pożaru.

    Strażnicy Ognia stojący w kręgu.

    Gabi w centrum.

    Nie dziewczyna.

    Nie człowiek.

    Czyste światło w ludzkiej formie.

    Ogień nie był bronią.

    Był życiem.

    To ona nauczyła ich płonąć bez niszczenia.

    A potem…

    Cień przyszedł jak brak powietrza.

    Strażnicy spalali się jeden po drugim, próbując ją ochronić.

    Ostatni z nich — ten przed nią — nie uciekł.

    Związał swój ogień z równiną.

    Został tu.

    Jako echo.

    Jako straż.

    Czekając.

    Wizja pękła.

    Gabi uniosła głowę.

    Strażnik stał tuż przed nią.

    — Tą, która zapomniała płonąć — rozbrzmiało w jej umyśle.

    — Nie zapomniałam — wyszeptała.

    — Zasypałaś się popiołem.

    Dotknął jej dłoni.

    Nie było bólu.

    Było ciepło.

    I wtedy coś w niej odpowiedziało.

    Nie lampa.

    Nie wspomnienie.

    Ogień.

    Z jej wnętrza wybuchł złoty płomień.

    Nie niszczył.

    Oczyszczał.

    Równina zadrżała.

    Czarne pęknięcia zaczęły jarzyć się od środka.

    Jakby pod skorupą wciąż tliło się życie.

    Dariusz patrzył w osłupieniu.

    Bo to nie była wizja.

    To była moc.

    Strażnik uśmiechnął się — nie twarzą, lecz światłem.

    — Teraz pamiętasz.

    Jego ciało zaczęło się rozpadać.

    Nie w popiół.

    W iskry.

    Jedna z nich wniknęła w pierś Gabi.

    Ostatnia cząstka Strażników Ognia wróciła do Źródła.

    Cisza opadła nagle.

    Równina przestała być całkowicie martwa.

    W jednej ze szczelin pojawił się maleńki, czerwony żar.

    Pierwszy od setek lat.

    Gabi stała nieruchomo.

    Jej oczy przez chwilę płonęły złotem.

    — Co zrobiłam? — wyszeptała.

    Dariusz podszedł powoli.

    — Obudziłaś ogień.

    W oddali niebo pociemniało gwałtownie.

    Cień zareagował.

    Bo ogień nie tylko wrócił.

    On wysłał sygnał.

    A coś po drugiej stronie świata właśnie go odebrało.

    
      CZĘŚĆ 2 — Wizja, która pali

    
    Świat rozdarł się jak cienkie płótno.

    Nie było równiny.

    Nie było nieba.

    Nie było ciała.

    Było tylko światło.

    Nie oślepiało.

    Przenikało.

    Gabi nie miała już dłoni ani oddechu — była czystą świadomością unoszącą się w przestrzeni, która pulsowała jak żywe serce.

    — Pamiętasz.

    Nie był to głos.

    Było to drżenie.

    Struna napięta w jej wnętrzu.

    Przed nią zaczęły formować się sylwetki.

    Wysokie. Smukłe. Zbudowane z płynnego blasku.

    Nie miały twarzy, a jednak czuła ich spojrzenia.

    Nie miały ust, a jednak znała ich imiona.

    — Strażnicy… — wyszeptała.

    — Twoje światło w wielu formach.

    Gabi zadrżała.

    W centrum przestrzeni zobaczyła postać.

    Wyższą.

    Jaśniejszą.

    Nie ludzką.

    Czystą.

    Płonęła bez ognia.

    Oddychała bez powietrza.

    A jednak była znajoma.

    Była nią.

    Nie jako człowiek.

    Jako pierwszy płomień.

    Zobaczyła początek.

    Nie stworzenie świata.

    Moment przed nim.

    Ciemność nie była zła.

    Była pusta.

    A potem pojawiła się iskra.

    Nie z zewnątrz.

    Z wnętrza.

    Z niej.

    Pierwszy ogień nie spalił mroku.

    Nadał mu kształt.

    Rozświetlił przestrzeń na tyle, by mogła zaistnieć materia.

    Góry.

    Morza.

    Niebo.

    Nie tworzyła ich rękami.

    Jej istnienie pozwalało im być.

    Strażnicy nie byli oddzielnymi istotami.

    Byli fragmentami jej płomienia.

    Rozdzielonym światłem, które miało utrzymać równowagę.

    Gabi poczuła dumę.

    I ciężar.

    Bo każda iskra, która opuszczała ją, osłabiała centrum.

    Obraz pękł.

    Cień nie przyszedł jako potwór.

    Przyszedł jako chłód.

    Brak.

    Nie walczył.

    Wchłaniał.

    Strażnicy gasili się jeden po drugim, oddając swoje światło, by utrzymać ją przy życiu.

    Ale Źródło słabło.

    A ona zrozumiała coś strasznego.

    Dopóki istnieje jedno centrum, cień zawsze będzie wiedział, gdzie uderzyć.

    Więc zrobiła jedyną rzecz, jakiej nikt się nie spodziewał.

    Nie walczyła.

    Rozproszyła siebie.

    Nie wybuchem.

    Decyzją.

    Rozpadła się na tysiące iskier.

    Ukryła się w czasie.

    W ludziach.

    W pamięci świata.

    Świat nie przestał istnieć.

    Ale przestał mieć serce.

    Wizja drgnęła gwałtownie.

    Gabi krzyknęła i wróciła do ciała jak ktoś wyrzucony z głębokiej wody.

    Była znów na równinie.

    Ziemia drżała.

    Dariusz trzymał ją za ramiona.

    — Gabi! Spójrz na mnie!

    Otworzyła oczy.

    Płonęły.

    Nie światłem z lampy.

    Czymś głębszym.

    — Ja nie stworzyłam świata — wyszeptała. — Ja byłam pierwszym ogniem.

    Dariusz pobladł.

    — Co jeszcze widziałaś?

    — Że kiedy się rozproszyłam… świat przetrwał. Ale bez serca.

    Cisza między nimi była napięta jak struna.

    — A jeśli złożysz się z powrotem? — zapytał.

    Spojrzała na swoje dłonie.

    Drżały.

    Pod skórą coś żarzyło się delikatnie.

    — Wtedy świat odzyska centrum.

    — A ty?

    Zawahała się.

    To było pytanie, którego wizja nie pokazała.

    — Nie wiem.

    Dariusz zamknął oczy.

    — Jest jeszcze coś, czego nie powiedziałem.

    — Powiedz.

    — Jeśli Źródło powróci w całości… nie będzie już podzielone na człowieka i światło. Nie będzie miejsca na słabość. Na wątpliwość. Na zwyczajność.

    — Chcesz powiedzieć…

    — Że możesz przestać być sobą.

    Nie „Bogiem”.

    Nie potęgą.

    Czymś bardziej przerażającym.

    Czystą zasadą istnienia.

    Gabi oddychała ciężko.

    — A jeśli tego nie zrobię?

    — Cień w końcu wchłonie resztki światła.

    W oddali niebo pociemniało.

    Jakby coś nasłuchiwało.

    Gabi podniosła się powoli.

    Jej głos był spokojny.

    Zbyt spokojny.

    — Więc nie chodzi o to, kim byłam.

    Spojrzała w horyzont.

    — Chodzi o to, czy potrafię być Źródłem… i nadal pozostać człowiekiem.

    Lampa przy jej pasie przestała płonąć bielą.

    Zaczęła tlić się złotem.

    Stabilnie.

    Jak decyzja.

    Cień w oddali poruszył się wyraźnie.

    Bo Źródło nie tylko pamiętało.

    Ono zaczynało się scalać.

    I to było groźniejsze niż samo przebudzenie.

    
      CZĘŚĆ 3 — Głos, który zna jej imię

    
    Ziemia wciąż drżała.

    Nie jak po wizji.

    Jak przed czymś większym.

    Strażnik stał przed nimi wyraźniejszy niż wcześniej.

    Jego forma była stabilna.

    W jego wnętrzu pulsowało jądro ognia — małe słońce zamknięte w klatce światła.

    — Córko.

    Słowo nie było czułe.

    Było prawdziwe.

    Dariusz stanął między nimi.

    — Nie mów tak do niej!

    Powietrze zgęstniało.

    Dariusz zachwiał się, jakby coś uderzyło go w pierś.

    Nie atak.

    Ostrzeżenie.

    Gabi chwyciła go za ramię.

    — To nie wróg — powiedziała cicho.

    Strażnik uniósł dłoń.

    — Podejdź.

    — Nie! — Dariusz zacisnął palce na jej nadgarstku. — On gaśnie. A gasnące istoty są nieprzewidywalne.

    Gabi spojrzała na Strażnika.

    Dostrzegła coś, czego wcześniej nie widziała.

    Pęknięcia.

    Jego światło było niestabilne.

    Rozszczepiało się.

    On nie przyszedł po moc.

    Przyszedł oddać ostatnią iskrę.

    — On umiera — wyszeptała.

    Strażnik nie zaprzeczył.

    — Ogień nie może zgasnąć sam. Musi wrócić do źródła.

    — Nie jest gotowa — powiedział Dariusz.

    — Już jest.

    Te dwa słowa zawisły w powietrzu jak wyrok.

    Gabi zrobiła krok.

    Nie z przymusu.

    Z decyzji.

    Wyciągnęła dłoń.

    Jądro ognia w piersi Strażnika odpowiedziało pulsowaniem.

    — Pamiętasz nas? — zapytał.

    — Pamiętam, że nie powinnam was zostawić.

    To wystarczyło.

    Strażnik rozsunął dłonie.

    Jego jądro ognia oderwało się od ciała.

    Nie eksplodowało.

    Unosiło się między nimi jak serce wyrwane z piersi.

    Dariusz cofnął się o krok.

    — Gabi, jeśli to przyjmiesz—

    — Wiem.

    Nie wiedziała.

    Ale nie cofnęła ręki.

    Ogień dotknął jej skóry.

    Nie parzył.

    Wnikał.

    W jednej chwili świat przestał być równiną.

    Stał się płomieniem.

    Nie niszczącym.

    Oczyszczającym.

    Czarne pęknięcia w ziemi rozjarzyły się czerwienią.

    Popiół uniósł się w powietrze jak tysiące iskier.

    Gabi poczuła, jak coś w jej wnętrzu otwiera się szeroko.

    Zbyt szeroko.

    Ogień rósł.

    Nie tylko w niej.

    Wokół niej.

    Dariusz zobaczył, jak jej oczy stają się czystą bielą.

    Ziemia pod ich stopami zaczęła topić się jak wosk.

    — GABI! WYSTARCZY!

    
      Ale ona już nie kontrolowała przepływu.

      Strażnik zadrżał.

      Jego ciało zaczęło rozpadać się w światło.

      — Za dużo… — wyszeptał.

    

    Bo nie oddawał jej iskry.

    Oddawał całość.

    Gabi krzyknęła.

    Nie z bólu.

    Z nadmiaru.

    Ogień wystrzelił z jej ciała w górę.

    Niebo pękło jasną linią.

    A wtedy coś odpowiedziało.

    Cień.

    Zachmurzone niebo nad równiną pociemniało gwałtownie.

    Z daleka rozległ się niski, głęboki dźwięk.

    Nie grzmot.

    Reakcja.

    Strażnik spojrzał na nią po raz ostatni.

    — Płoniesz zbyt jasno.

    I rozpadł się w tysiące iskier.

    Wszystkie wniknęły w Gabi.

    Nagle wszystko zgasło.

    Cisza.

    Dym.

    Ziemia była częściowo stopiona.

    W miejscu, gdzie stała, żarzył się krąg ognia.

    Dariusz rzucił się do niej i złapał ją, zanim upadła.

    Jej ciało było gorące.

    Za gorące.

    — Gabi… spójrz na mnie.

    Otworzyła oczy.

    Nie były już białe.

    Były złote.

    — Ja… czuję ich wszystkich — wyszeptała. — Każdą iskrę.

    W oddali niebo przecięła czarna smuga.

    Nie światło.

    Brak światła.

    Poruszała się szybko.

    Zbyt szybko.

    Dariusz spojrzał w horyzont.

    — On wie.

    — Kto?

    Dariusz odpowiedział szeptem.

    — Ten, który zgasił światło po raz pierwszy.

    Gabi spróbowała wstać.

    Zachwiała się.

    — Coś się zbliża — powiedziała.

    Tym razem nie była to wizja.

    
      To było ostrzeżenie.

      Bo gdy Źródło przyjmuje ogień…

      Cień nie czeka.

      On uderza.

    

    
      CZĘŚĆ 4 — Upadek płomienia

    
    Dariusz trzymał Gabi w ramionach.

    Jej ciało drżało jak napięta struna.

    Nie z zimna.

    Z nadmiaru.

    Pod jej skórą pulsowało światło — zbyt jasne, zbyt żywe, jakby próbowało znaleźć ujście.

    — Gabi… oddychaj. Słyszysz mnie? Oddychaj.

    Otworzyła oczy.

    Nie były już ludzkie.

    W jej źrenicach płonęła czysta biel.

    Nie odbicie.

    Nie złudzenie.

    Ogień.

    — On… oddał mi wszystko — wyszeptała.

    Jej głos brzmiał jak szkło przecinane nożem.

    Dariusz spojrzał na Strażnika.

    A raczej na to, co z niego zostało.

    Stał kilka kroków dalej, chwiejąc się, jakby świat przestał go podtrzymywać.

    Jego sylwetka rozpadała się w świetlne drobiny.

    Jądro ognia w jego wnętrzu było już tylko słabym pulsem.

    — Nie miał prawa — powiedział Dariusz przez zaciśnięte zęby. — To było jego życie.

    — To było więcej niż życie — odpowiedział Strażnik cicho. — To była pamięć.

    Zrobił krok.

    Ziemia pod nim nie jarzyła się już światłem.

    Ciemniała.

    — Nie chciałem jej obudzić w bólu — dodał. — Ale nie było czasu.

    Gabi spróbowała wstać.

    Ogień w niej odpowiedział gwałtownym rozbłyskiem.

    Powietrze wokół zafalowało.

    Popiół uniósł się spiralą.

    — Ja nie pamiętam! — krzyknęła. — Nie wiem, kim byłam!

    Strażnik uniósł dłoń.

    Drżała.

    — Byłaś pierwszym płomieniem, który nie chciał spalić świata… tylko go ogrzać.

    Zatrzymał się tuż przed nią.

    Jego światło było już niestabilne. Pękało.

    — I byłaś tą, która zdecydowała się zgasnąć.

    Gabi poczuła, jak coś w jej wnętrzu odpowiada.

    Jak echo, które wreszcie znalazło głos.

    — Dlaczego? — wyszeptała.

    — Bo Cień nauczył się, gdzie uderzyć.

    W tej samej chwili niebo nad nimi pociemniało.

    Nie jak przy zachodzie.

    Jakby ktoś zasunął zasłonę nad słońcem.

    Strażnik spojrzał w górę.

    — Już wie.

    Dariusz poczuł chłód na karku.

    Nie naturalny.

    Głęboki.

    — Gabi, musimy—

    Nie zdążył dokończyć.

    Strażnik nagle wyprostował się.

    Resztka światła w jego piersi zapłonęła ostatnim, bolesnym blaskiem.

    — Weź to — powiedział.

    Jądro ognia oderwało się od niego.

    Nie wybuchło.

    Zawisło między nimi jak bijące serce.

    — Nie! — krzyknął Dariusz.

    Ale Gabi już wyciągała dłoń.

    Nie z przymusu.

    Z wyboru.

    Ogień dotknął jej skóry.

    I wniknął.

    W jednej chwili świat rozdarł się światłem.

    Ziemia pod ich stopami pękła cienką linią żaru.

    Powietrze wypełnił niski dźwięk — jakby sama przestrzeń zadrżała.

    Gabi krzyknęła.

    Ogień w niej rozrastał się zbyt szybko.

    Zbyt szeroko.

    Zbyt głęboko.

    Jej włosy uniosły się jak w bezwietrznej burzy.

    Jej oczy stały się czystą bielą.

    Strażnik opadł na kolana.

    Bez ognia.

    Bez rdzenia.

    Jego ciało rozpadało się na złote cząstki.

    — Dziękuję… — wyszeptał. — Że wróciłaś.

    I zgasł.

    Nie było huku.

    Tylko cisza.

    A potem…

    Niebo pękło.

    Czarna smuga przecięła chmury jak rana.

    Nie była cieniem.

    Była brakiem światła.

    Gabi uniosła głowę.

    Ogień w niej odpowiedział gwałtownie.

    Instynktownie.

    — On tu jest — powiedziała, choć nikt nie pytał.

    Smuga zatrzymała się nad nimi.

    Zadrżała.

    I podzieliła się na trzy wąskie, opadające linie mroku.

    Dariusz cofnął się o krok.

    — To nie zwiastun.

    — To pościg — odpowiedziała Gabi.

    Światło w jej ciele ustabilizowało się nagle.

    Zbyt nagle.

    Zamiast chaotycznej bieli, pod jej skórą pojawił się złoty blask.

    Głęboki.

    Skupiony.

    Groźny.

    Upadła na kolana.

    Dariusz rzucił się, by ją złapać.

    Jej skóra była gorąca jak kamień nagrzany w słońcu.

    — Gabi, zostań ze mną. Proszę.

    Otworzyła oczy.

    Nie były już białe.

    Były złote.

    Spokojne.

    Za spokojne.

    — On odszedł — powiedziała cicho.

    — Wiem.

    — Nie.

    Dotknęła własnego serca.

    — On jest tutaj.

    W tej samej chwili trzy smugi przyspieszyły.

    Opadały.

    Prosto na nich.

    Gabi podniosła się powoli.

    Drżała.

    Ale stała.

    — Góry Sareth — powiedziała.

    Dariusz spojrzał na nią.

    — To nie będzie podróż.

    — Nie — odpowiedziała. — To będzie próba.

    Ziemia pod jej stopami rozjarzyła się złotem.

    Nie cudzym.

    Jej.

    A w oddali mrok opadał szybciej.

    Upadek płomienia właśnie się dokonał.

    Teraz zaczynał się pościg.

  

    
        
  
    
      ROZDZIAŁ 4 — DROGA PRZEZ POPIÓŁ

    
    
      CZĘŚĆ 1 — Pustynia, która oddycha wspomnieniami

    
    Popiół padał z nieba.

    Nie jak śnieg.

    Nie jak deszcz.

    Opadał ciężko, powoli, jakby niebo od dawna się paliło i teraz osypywało się warstwami.

    Gabi i Dariusz stali na skraju pustyni.

    Nie była to zwykła pustka.

    To było morze pożaru.

    Ziemia była szara, porowata, spękana jak wyschnięta skóra. W szczelinach tliły się nikłe czerwone żary — jak oddechy czegoś, co jeszcze nie zdecydowało się umrzeć.

    Dariusz otulił się płaszczem.

    — To miejsce nie powinno istnieć.

    — A jednak oddycha — odpowiedziała Gabi.

    Jej głos był inny niż wcześniej.

    Cichszy.

    Głębszy.

    Jakby każde słowo miało echo, którego nie słychać wprost.

    — Od jak dawna to tu jest? — zapytała.

    — Od upadku Strażników — powiedział Dariusz. — Gdy światło przestało mieć straż, ogień stał się dziki.

    — Dziki?

    — Bez celu. Bez granic. Bez serca.

    Gabi spojrzała na popiół pod stopami.

    — Czyli beze mnie.

    Dariusz milczał.

    To wystarczyło.

    Ruszyli.

    Każdy krok Gabi zostawiał w popiele ślad, który przez moment jarzył się białym blaskiem. Delikatnym. Prawie niewidocznym.

    Blask gasł dopiero, gdy popiół zasypywał go nową warstwą szarości.

    Dariusz to widział.

    Nie komentował.

    Ale w jego spojrzeniu było wszystko:

    zachwyt,

    strach,

    ból,

    miłość.

    — Przestań patrzeć tak, jakbym już odchodziła — powiedziała cicho.

    Zatrzymał się.

    — Ja już cię raz straciłem.

    Wiatr porwał te słowa.

    — Nie chcę drugi raz uczyć się świata bez ciebie.

    Coś w niej drgnęło.

    Nie ogień.

    Coś bardziej ludzkiego.

    Położyła dłoń na jego dłoni.

    — Jeszcze tu jestem.

    Dariusz uniósł jej rękę do ust.

    Jakby składał przysięgę.

    Pustynia nie znała przysiąg.

    Znała tylko pamięć.

    Im dalej szli, tym powietrze stawało się cięższe.

    Gęstsze.

    Jakby wypełnione czymś niewidzialnym.

    Gabi zatrzymała się.

    — Czujesz to?

    — Tak — odpowiedział Dariusz. — Wchodzimy na ich terytorium.

    — Czyje?

    — Popielnych.

    Słowo zawisło między nimi.

    Ciężkie.

    Gabi uniosła lampę.

    Jej światło było słabe, ale stabilne. Już nie martwe. Już nie puste.

    — Kim są?

    Dariusz patrzył przed siebie.

    — Ludźmi, którzy próbowali się rozpalić, gdy światło zgasło.

    — Próbowali… być Strażnikami?

    — Tak. Szukali iskry. Sensu. Ciebie.

    Jej oddech na moment się zatrzymał.

    — I?

    — Człowiek nie jest naczyniem dla takiego ognia.

    Wiatr zawył nisko.

    — Spalili się?

    — Nie do końca.

    Popiół wokół nich poruszył się.

    Nie przez wiatr.

    Jakby reagował na słowa.

    — Ich ciała nie wytrzymały. Ich dusze nie odeszły. Zostali między.

    Między spaleniem a ocaleniem.

    Pierwszy szept dotarł do Gabi jak dotknięcie pajęczyny.

    — Świecisz…

    Zamarła.

    Dariusz stanął bliżej.

    — Nie reaguj.

    — Oddaj…

    — Oddaj nam płomień…

    Popiół uniósł się spiralą.

    Z szarości zaczęły wyłaniać się sylwetki.

    Długie.

    Chude.

    Półprzezroczyste.

    Nie miały twarzy — tylko zagłębienia, w których powinny być oczy.

    Poruszały się jak dym, ale ich obecność była ciężka.

    Realna.

    — Oni cierpią — wyszeptała Gabi.

    — Tak. I jeśli dasz im światło, spalisz ich do końca.

    Jedna z postaci wyciągnęła ku niej rękę.

    Jej palce rozsypywały się w popiół.

    — Pamięć…

    — Ciepło…

    — Powrót…

    Nagle wśród szeptów rozległ się inny głos.

    Cichszy.

    Dziecięcy.

    — Pomóż mi…

    Gabi zesztywniała.

    — Dariusz…

    — Nie słuchaj.

    — To dziecko.

    — To twoje wspomnienie. Użyją wszystkiego, co nosisz w sobie.

    Popielni zbliżyli się.

    Coraz gęściej.

    Popiół zaczął układać się w twarze.

    W oczy.

    W usta.

    Za bardzo ludzkie.

    Za bardzo znajome.

    Gabi poczuła, jak ogień w jej wnętrzu porusza się.

    Nie gwałtownie.

    Odpowiedzialnie.

    Chciał odpowiedzieć na ich wołanie.

    Chciał ogrzać.

    Ale wtedy poczuła coś innego.

    Sprzeciw.

    Nie Dariusza.

    Nie strachu.

    Światło w niej powiedziało:

    Nie.

    Delikatnie.

    Ale bez wahania.

    Otworzyła oczy.

    — Przejdziemy — powiedziała.

    Dariusz skinął głową.

    — Nie patrz w ich… pustkę.

    Ruszyli.

    Lampa rozjaśniła przestrzeń.

    Popielni cofali się pod naporem światła.

    Nie z nienawiści.

    Z tęsknoty.

    Ale gdy ich sylwetki rozpływały się w popiele, Gabi poczuła coś jeszcze.

    Głębiej.

    Tam, gdzie popiół był grubszy.

    Gęstszy.

    Starszy.

    Coś, czego Popielni się bali.

    Coś, co nie szeptało.

    Nie błagało.

    Nie udawało ludzkiego głosu.

    To coś czekało.

    I pamiętało światło.

    Lepiej niż oni.

    
      CZĘŚĆ 2 — Głosy, które nigdy nie przestały płonąć

    
    Im głębiej wchodzili w pustynię, tym mniej przypominała ona świat.

    Powietrze było gęste, ciężkie.

    Każdy oddech smakował jak spalona pamięć.

    Popielni sunęli wokół nich jak dym.

    Nie mieli twarzy — tylko wgłębienia, w których kiedyś było spojrzenie.

    — Tutaj próbowali się rozpalić — powiedział Dariusz cicho.

    — I nie udało się?

    — Ogień był za słaby. A oni zbyt zdesperowani.

    — Pragnęli światła?

    — Pragnęli sensu.

    Popiół poruszył się.

    Nowe sylwetki wyłoniły się z ziemi — zdeformowane, porozrywane, jakby światło próbowało kiedyś wydostać się z ich wnętrza i zastygło w połowie drogi.

    — Ona… świeci…

    — Płomień…

    — Pamięć…

    Gabi zacisnęła palce na lampie.

    — Oni chcą wszystkiego — powiedział Dariusz. — I oddadzą wszystko, by to dostać.

    Popielni otoczyli ich.

    Nie w gniewie.

    W błaganiu.

    Wyciągnięte dłonie drżały.

    — Ciepło…

    — Zostań…

    — Daj nam…

    Gabi poczuła ich ból jak własny.

    Nie jako dźwięk.

    Jako nacisk w piersi.

    — Dlaczego nie mogę im pomóc? — wyszeptała.

    — Bo twój ogień ich spali — odpowiedział Dariusz. — A ty… stracisz siebie.

    — A jeśli tego chcą?

    — Nie wiedzą, czego chcą. Reagują na światło, nie na wybór.

    Popielni zaczęli drżeć mocniej.

    Jak jeden organizm.

    Popiół uniósł się wokół nich spiralą.

    — Światło…

    — Oddaj…

    — Prosimy…

    Jedna z postaci podeszła najbliżej.

    Jej ciało było niemal przezroczyste.

    — Trochę… blasku…

    Gabi zrobiła krok.

    Dariusz chwycił ją za rękę.

    — Boję się, że jeśli spróbujesz… zostanie z ciebie tylko płomień.

    To zatrzymało ją.

    Spojrzała na niego.

    — A płomień nie potrafi kochać?

    — Nie tak jak ty.

    Popielni jęczeli coraz głośniej.

    Pustynia zaczęła drżeć.

    Popiół unosił się jak fala przed sztormem.

    Gabi zamknęła oczy.

    W jej wnętrzu ogień odpowiedział.

    Chciał wybuchnąć.

    Chciał dać.

    Chciał oczyścić wszystko jednym ruchem.

    Ale ona nie pozwoliła mu.

    Otworzyła oczy.

    Spokojne.

    — Nie dam wam ognia.

    Popielni zamarli.

    — Dam wam spokój.

    Podniosła lampę.

    Nie wybuchła płomieniem.

    Rozlała się ciepłym, miękkim światłem.

    Nie mocą.

    Nie żarem.

    Pamięcią.
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